Gazeta 


Wyehodsi co piątek i kosstuje kwartalnie 
w ekspedycyi 60 fən., na poeste.ch 75 fen. 


INP. DO. 


Uisztyu, 16 maja 1890. 
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Osieł i spółka. 


Pewien wieśniak mial osła, ktorym 
posługiwał się przez lat kilkanaście, 
lecs wreszcie biedne stworzenie sterało 
siły i do miesego nie było xdolne. Wie- 
śniak zaczął kręcić głową, oglądać by- 
dlę i mruczał sobie pod nosem: „Hum! 
trzeba go kazać sabié, przynajmniój we- 
xmę kilka słotych za skórę' Zrosu- 
miał osieł o co rzecz idsie, skorzystał 
więc s pierwszój nadarzonćj sposobno- 
ści, gdy w stajni nie było nikogo i po- 
wędrował w świat szeroki. 

Na drodze spotkał wyżła. Pies 
skomlał, jęczał, a biegł co mu sil star- 
czyło. 

— (o si to przyjacielu? — xapy- 
tał osieł, ezego się tak kalisz, dokąd 
biegniesz tak sapamiętale ? 

— Ach! — odpowiedział pies — 
niewdzięczni ludzie! — i westehnął głę- 
beko. — Sześć lat służyłem wiernie 
memu pann, znissesyłem xdrowie i siły 
na polowaniach, a dziś po raz pierwszy 
węch mnie omylił: nis xwietrzylem sta- 
da kuropat. Rorgniewany tém mój pan 
kopnął mnie nogą i chciał mnie sastrze- 
lié, Uciekłem, nie wiem sam co dalój 
począć, przyjdzie mi sdychać na jakim 
śmietniku. 
$- — Wioss co i ja jestem w podo- 
bnym wypadku i ja szukam przytułku. 
Pójdźmy razem, ws dwóch łatwićj sobie 
poradzimy. 

Pies zgodził się na propozycyę. 
Rozmawiali to o tém to owóm, gdy na 
skręcie pies stanął, zaczął warczeć i co- 
fać Się w tył. Osieł zdziwiony obejrzał 
się 1 spostrzegł leńącego pod drzewem 
wjchudłego kota. Uspokoiwszy swojego 
towarzysza, zbliżył sią do kota i sapy- 
tał: „Mości Dobrodzieju, ruszłe się i 
powiedz mi, gdzieby tu można xnaleść 
schronienie ?' 

— 'Tęgoś się wybrał — odpowie- 
dział kot. — Ja sam skrobię sią w łeb 
co robić ze sobą. Zestarzałom się, stra- 
ciłem zęby, a ponieważ nie mogę biogać 
jak dawmej i łowić szkodliwych myszy, 
gospodyni wypędziła mnie i zapowie- 
działa, te jeśli poważę się wrócić, każe 
mnie jak psa utopić. 

— Cóż to za przycinki! — zawołał 
pies, wyszezerzając zęby. — Jak psa! 
czewuż nie jak kota. Bardzo proszę, 

Uczmy 


— No zgoda! — reek? osieł — 
nie ma się o co gniewać, on tylko po- 
wtarza ludzkie wyrazy. Wszak wiesz 
jak ludzie są śmieszni. Obmawiają się 
wzajom i nam tóż nie dają pokoju. Po- 
dajcie sebie łapy. Proszę do kompanii. 

W krótkich słowach opowiedział ko- 
towi eały stan rzeczy; poroaumiano się 
1 poszli dalój. 

Opodal na płocie ujrzeli koguta, 
ktory piał jak oparzony. 

— (Qsegóż się tak drzessł — sa- 
wołał ponury wyżeł, — Nie możesz być 
cieho, ranek już minął od dawna! 

— Używam świata póki mogę. Wcso- 
raj był deszcz, piałem, cieszył sig mój 
gospodarz, że będzie odmiana, a tu jak 
na złość i dziś także deszcz pada. Ros- 
gniewał się na mnie straszliwie, nazwał 
oszustem i kazał kucharce sarznąć mnie 
jutro na rosół. Pieję s rozpaczy! pro- 
szę mi prsebaćzyć. 

— To było do przewidzenia — od- 
powiedział kot, — ludzie tak zawsze z 
nami postępupują, twoja przygoda wcale 
mnie nie dziwi, Słyszałem exęsto jak 
małe dzieci mojćj gospodyni opowiadały 
sobie bajkę o kogucie, który a początku 
mile był widziany, pielęgnowany, a po- 
tów, jak raz tylko omylił swege gospo- 
darza, zaraz wszyscy zaczęli krzyczeć: 

„Kogut winien, więc ma niego, 

On spraweą wszystkiego złego.* 

Obeszli się z tobą tak, jak mówi 
dalój bajka: 

„ldąc na śmierć, rzekł nieborak : 
Dobrze mi tak żem był dworak.* 

Kogut westchnął głęboko i opuścił 
grzebieniastą glowę. 

Żal mi cię bracie — raekł osioł. 
— Chodź s mami; gdzie jest miejsce na 
trzosh, będzie i na czwartego. 

Nad wieczorem przyszli do lasu, w 
którym postanowili przenecować. Osioł 
i pies legli pod drzewem, kot wdrapał 
się między gałęzie, kogut rozwinął skrzy- 
dła i wleciał ma szczyt drzewiny. 

Po niejskim czasie zawołał na swych 
towarzyszów, iż spostrzegł światełko. 
„Musi to być jakieś domostwo; idźmy 
w tę strenę, nie mamy nie do stracenia, 
może się znajdzie jaka szopa. 

— Zgoda! — rzekł osie! — ' nie 
chciałbyw przepędzić nocy na wiigoci, 
w moim wieku jest to bardzo szkodliwe. 

— Rozumie się — dodał pies — a 
przytóćm s prawdziwą radością sajrzał- 


— 


cCizieci czytać po POlSIZU | 


Olsztyńska. 


Za ogłoszenia płaci się 16 fen. 
od miejsoa wiersza drobnego. 


Rok v. 


Drukarnia „Gazety Olsztyħskiėj“ znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mookiego, 
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bym w oczy jakiój kosteczce. Głód mi 
Baczyna dokuerać. 

Skierowali się wedle wskazań koguta 
i wkrótee stanęli w gęstwinie, przed 
oknami pełądanego budynku. 

—— Zaam to miejsee doskonale — 
rzekł pies — ezęsto tu bywałem na pe- 
lowaniach s moim panem. Jest to mie- 
szkanie leśniczego, dziwi manie jednak, 
skąd się tu wzięło tyle światła, leśni- 
czy mieszka sam jeden, a właśnie dziś 
rano przyjechał do nas na owe fatałne 
łowy, będące powodem mego tułaciwa. 

— Zaraz się ta rzecz wyjaśni — 
rzekł osieł. Stanął przy oknie, wsparł 
się na kopytach i xajrzał przex okno. 

— (6% tam jegomość widzi? — sa- 
pytał kogut, 

— Pyszne rzeczy. Stół nakryty, 
mnóstwo jadła... przy stole siedzi kilku 
ludzi podejrsanój miny, jak tylko po- 
słyszeli szmer, chwycili s przerażeniem 
za stojące obok pałki. 

— No, nie ma wątpliwości, — mó- 
wił pies — szłodsiejo!  Oszywiście sło- 
dzieje! Trzeba ich stąd wykurzyć, dla 
różnych powodów: Najpierw, ja także 
lubię smakowite jadło i ty również, pa- 
nie kocie. Potóm, wypada ratować le- 
śniczego. Checiaż to człowiek jak i dru- 
dzy, ale zawsze. 

Naradsono się więc nad sposobem 
wjstraszenia słoczyńców.  Osieł znowu 
stanął i oparł przednie kopyta o wręb 
Okna, pies wdrapał mu się na grzbiet, 
kot wskoczył na grzbiet wyżła, kegut 
wleciał na kark kota. Tak się urzą: 
dziwszy, sa danym przez osła znakiem 
urznęli straszliwą muzykę.  Osieł ry- 
czał, pies szczekał i wył na przemiany, 
kot miauczał jak wściekły, kogat pim 
co mu sił starezyło. Złodsieje usłysza- 
wszy piekielny hałas, uciekli w głąb 
lasu. Wtedy nasi artyści weszli oknem 
do izby i w mgnienia oka połknęli po- 
trawy, jak gdyby nie jedli od tygodnia. 
Potóm pogasili światło i udali się na 
sposzynek, Osiol położył się w stajence, 
pies legł u drzwi, kot wyna'azł komia 
i sagrzebał się w popiele, kogut Bpo- 
czął na bele. Wkrósce wszyscy za- 
gnęli. 


(Dokvkerazio nastapi), 


Zebranie 


w sprawie Towarzystwa ezytelni ludowych, 
jakie się w piątek zeszłego tygodnia w 0l- 
sziynie odbyło, przeszło w należytóra porządku. 
Ludzi zebrało się przeszło 40. 

U godz. l-szój w południe zagaił zebra- 
nie p. Franeiszek Szczepański z Lamkowa, 
którego %eż obrano przewodniszącym zebra- 
nia, zastępeą zaś p. Samulowskiego z Gietra- 
wałdu, Do pióra powołane p. Liszewskiego 
z Olsztyna, ławnikami obrane panów Kabra 
s Weryś i Schnarbacha z Gietrzwałdu. Naj- 
przód przemówił p. Szezepański, wyjaśniając 
cel zebrania się i zachęcająe do zakładania 
czytelni. Pan Samalowski zachęcał do gor- 
liwego ezytanis, wykazająe, że najlepszą roz- 
rywką po pracy jest debra książka. Zachę- 
cal tóż, aby dziesi uczyć po polsku czytać 
pisać. Powinni także bibliotekarze atarać się 
o wydanie zakazanych książek. Jeden z ge- 
brunych zapytuje się, czy ozytelnie wolno 
mieć, bo w jednym prsypadku musiał pe- 
wien bibliotekars zapłacić karę. Pan Pis- 
niężny odpowiadg na to, że kto działa po- 
dług wskazówek, jakie drukowane mu nade- 
slane zostaną, ten na żadne nieprzyjemności 
się nie narax. Towarzystwo Czytelni działa 
prawnie. Kto choe co ofiarować ma ezytel- 
nie, ten dobrze srobi, gdy piemiądze da ko- 
lektorom, jakieh na zebrania obrano, gdyż 
bibliotekarzowi możeby zarzucano, ie za pie- 
niądze książki wypożysza, a toby było prue- 
ztąpieBiemm prawa procederowego. 

Kolektoram' obrano; na parafią Gietrz- 
wałdzką p. Sehnarbacha, na Olsztyk, Giet- 
kowo, Bartąg p. Liszewskiego, na Dywity, 
Brunswałd i Setai p. Skibowakiego z Bruns- 
walda, La Gryślsy 1 Wutryny p. Śtaokie- 
wieza z Wutryn. B bliotekarz p. Wałdykowski 
4 Działdowa uniewianił się listownie iż przy- 
być nie mógł. P. Pieniężny przeszytał res- 
pravę: „O obewiązkach Polaka.“ 

Na czytelmie zabraco na ręce p. Szcze- 
pańskiego 5 m. 20 fen. O wpół do 4-tój 
zebrani rozeszli eię do domów. 

Na wezorajsze zebranie w Warte m- 
borku stawiło się także przeszło ezterdzis- 
ści osób. Żagaił zebranie p. Nzezepańwki i 
obrany został przewodniczącym sebrania, za- 
stępcą Józef Blum z Kronowa, sekretarzem 
J. Liszewski z Olsztyna, ławnikami J. Pnlina 
z Mokin 1 W. Wypych z Jedzbarka. P. Szezepuń- 
ski zachęca! du spokojnego zachowania się pud- 
czas zebrama i nasięfmie mianował keluktorów 
ibibhotekarzy na okręg wartemboruki. I tak 
mianowani zostali: w Lamkowie Jan Suraj 
biblotekarzem, Jan Brona kolektorem; w 
Kołakach Michał Welehert bibl, Anatoni Ki- 
witt z Prelów kolekt; w Krenowie Maciej 
Demski bibl, Marsin Dukat kolękt.; w Sta- 
rym Wartemborku chałupnik Andrzej Babiel 
bibl, gosp. August Lungwald kelekt,; w Ga- 
dach Piotr Suraj bibl, Józef Baehkr kolokt.; 
w Tuławzach Sylwester Ruch bbl, Jan 
Tesekner kolekt.; w Rnmsowie Antoni Ko- 
budziński bibl., kowal Jastyn Kulbaoki ko- 
loit; w Bartółtach (w Lesznie zniesione bi- 
bhotuką) Michał Getta bibl, krawiec Dost 
kołskt.; w Nerwiku Jan Getta bibl, kołodziój 
Kanelerski holukt.; w Wartemborku (Ruszuj- 
uy, Duża i Male Mareny, Dąbrówka) Frau- 
eszek Nowowieski bibl, Antoni Skbowski 
kolekt; w Lang.juach (Maio Lengajay i Ka- 
pityny (Roch Karwacki bibl., gospodarz Her- 
imsński Loiskt.; w Mokinach (Begdajay, Za- 
puny) Josef Puliga bibl, Jan Kołskowski 
musekl.j W duuzbursu (Cuijty, Pugiasy, Wały) 
kowal Walenty Wypych bibl, Jan Margowszi 
kolekt; w Kieralisack (Tumiany, Krupoliny) 
gospodara Piotr Wuguer bibi, ekałupnik 
Wronowski kolektorem. 

Następnie p. Kienięzny z Olsztyna za- 
chęcał do czytania ksiązek i gazet, w któ- 
rych złożony jest skarb wiedzy ludzkió), 
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Najwięcćj osięza się korzyści przez ezytania 
książek i gazet w jęyku ojezystym. Powia- 
niśmy więe ukochać tę piękną maszą mowę 
polską, dzieci nasze jej nezyć i wspólnerai 
siłami bronić jój od zagłady. Przeczytał 
tóż p. P. wiersz Maryi Sokolniekiej „Polskia- 
mu dzieeku*, którego kilkadziesiąt odbitek 
rozdano pomiądzy obeenych. Pan Bzczepań- 
ski zachęcał da modlenia się na polskich 
książkach i do brania udzialu w śpiewie pol- 
skim w kościele i przy obrzędach  kościel- 
nyek. Jeden z obecnych przeezytał bardzo 
dowcipnie napisany wiersz o balbierzm, któ- 
rsmu dobrze się w świecie powedziło, bo 
był wiernym swój Wierze i mowie ojezystćj. 
Wiersz ten podamy w przyszłym numerze. 

Po rezdanin bubliotekarzom i kolekterom 
formularzy, zapowiedział p. Szczepański, że 
na Warmii założymy Towarzystwo pomocy 
naukowój, do czego wszakże odbędzie się 
osobne zebranie. Na czytelnia lndowe zło- 
żyli zebrani 7 marek 25 fen. Na tém po- 
siedzenie zakończono. 

W niedzielę po południa o godz. 4-tćj 
odbędzie się takie zebranie w Biskupcn, 
w oberży p. Jesienka. Prosimy wszystkich 
wiarusów z Biskupca i z okolicy, aby się na 
to zebranie hezme stawili. 


EO 


Liczmy Elementarze. 


Byłoby w interesie ezytelnictwa Judo- 
wego, gdyby panowie nakładzey elemun- 
tarsy pelnkich zechejeli eoroaznie poda» 
wać dokładmie lieskę sprzedanych ale- 
mentarzy. Mogliby ai panowie poroznmieć 
się między sobą i obmyślić najstósowniejszy 
sposób tój bardza potrzebnój 1 bardze wa- 
żnuój publikaoyi. A gdyby eośkolwiek prze- 
szkadzsło takieme poroznmieniu, możcby 
najlepiój było, gdyby panowie nakiadzey, 
naturalnie bez wszelkiój przesady i reklamy, 
tylko wedle ezystćj prawdy, a licząe Da pe- 
wną dyskrecyą, liczbę rozsprzedanych 
egzamplarzy na kazdy Nowy Rok podawali 
Zarządowi Towarzystwa Czytelni Ludowych. 
Za rok 1889 możnaby to jeszczu teraz Zro- 
bié, a uastępnie regularnie o jednym ©zasie. 
Nie wielka te fatyga, a korzyść dla ogółu 
nie mała stąd bądzie. Zatóm spróbujmy — 
i hezmy Elementarze. 


Ca tam słychać w świecie? 


— Niemieckie wojsko stojące ma według 
nujaowszego prawa liczyć w dmu 1-go pà- 
ździeruika r. b. 486 tysycy 983 żołnierzy, 
me licząc w to jedourueznych ochotników, z 
którywi rażem będzie wejnko te wykosiło 
przesziy pół wiuuna lucw, Powiększenie 
wojska niemieekiego byuzie kosztowało je- 
dnorazowo 31 1 pól miliona marek, a ntrzy- 
manie wojska calego rocznie o 18 milionów 
więcój niż dotąd. Straszue to sumy puchla- 
aia ten moloch wojenny. 

— Nowe praso szxólue przedłożone zo- 
stało sejmowi proskiemu. Prawo to przepi 
sujo co następuje : Obowiązek chodzenia do 
szkoly Tozpaczyna sę od chwil gdy dziecka 
kuńczy lat 6 1 gdy sie newy następny rok 
szkólny rozpoczyna, Wypuszcza się asiasi 
po ukończenia l4 go roku życia i to dwa 
razy do roka. lo manki religi w planie 
adzielanój nie myżus przymuszać tych dzie- 
ci, które należą do innego wyznania, a nie 
ego, które jest pedztzwą czkoły. Ten punkt 
iest nam niejseRy, ko jezeli szkoła jest mie- 
SkBRB, to cóż wtedy? Zresztą wiemy, że 
od esasn Falka nikt nie może umuszać ro- 
dzieców, żeby dzieci swoje ma religię posylali. 
kto użieei mie posyła dv szkoly bez dogta- 


tecznege powodu, ten za każdy dzień zapłaci 
karę od 10 fen, do | marki, a w razie mo- 
możności odsiedzi więzienia od 3 do 24 gu- 
dzin za każdy dzień opuszezony, 

— Przedsiębiorey i ehiabodawey, któ- 
rzyby dzieci zopowiąsane do szkoły zatrzy- 
mywali u siebie lab cierpieli w gsdainach 
szkólnyeb, mają być karani markami od je- 
dnój do 150 Imo więzieniem aż do dwóch 
tygodni. 

Te cośmy wyśćj napisali, jest dopiero 
wnioskiem, ale nie prawem. 

-- Różnyeh to sposebów chwyta się owa 
komisya kelenizacyjna, by zwabić do Wiel- 
kiego Księstwa Poznańskiego więcej koloni- 
stów niemieckich, którzy mimo różnych ko- 
rzyśei nie mają jakoś echoty osiedlać się na 
sieni polskiój. Okóż teraz postanowiono wszy- 
sikim tym, którzy osiedlą się na gruntach 
nabytych przes kemisys, a przebyć rnuszą 
więcój niź 40 mil drogi, dawać pieniądze na 
podróż i na przewóskę mebli i narzędzi ról- 
niezych, Ciekawa rzeaz, czy to pociągnie ? 

— Na dalszą wojnę w Afryee żąda rząd 
niemieski znów 4 i pół miliona marck. Cie- 
kawa rzecz, zkąd lad estatecznie pieniądze 
brać będzie, jeźli bak dalj pójdzie. Grdyby 
to jeszcze wydano pieniądza te na coś de- 
brego, toby nik nic nie mówił, ale ta cała 
Afryka Niemcom detąd ani fenyga nie pray- 
niesła, 

— Socyaliści obea teraz ceroeznie w dniu 
l maja urządzać „święto** swoje. Byle się 
tylko święta te „udały.“ Tegorosane wypa- 
dio desć mizernie. 

— W prnskićj izbie panów skarżył się 
Polak hrabia Mielżyński, iż rząd nie uwzglę- 
dnia słusznych śądań i praw Polaków i eb- 
chodzi się z mimi jak z obywatelami dragiój 
klasy. Na to ministrowie nie me odpowie- 
dzieli. 

— W sprawić pojedynków pomiędzy ofi- 
ceramj miał cesarz oŚwiadezyć, ża należy 
przeszkadzać temu, aby oficerowie w poje- 
dynkach krew przelewali, która należy się 
ojezyśnie; powinna być wynaleziona Inna 
drcgń, na którójby oficer mógł otrzymać 
zadosyćnczynienie, jeżeli został ebrażeny. 
Cesarz miał się także wyrazić, ża szanuję 
każde przekonanie i nie życzy sobie, żeby 
ktoś był bozpeśrudnio czy peśrednio zsiewa- 
lamym, żeby miał te same przekonania, co 
jego przałużony, każdy ma mieć własne zda- 
nie o poszczególnych rzeczach, jezeli tylko 
zachowuje wieruość państwu. Wreszcie do- 
noszą pisma, še cesarz polecił dvnieść na- 
czelnym prezesom prowincyi praskish, że 
nie żyezy sebie robienia zbztecznyech wydat- 
ków na wielkie festyny, urządzane przy zwie- 
dzania przezeń kraju. Nie chodzi mu bo- 
wiem, «eo kto mu oknzuje, ale ehodzi ma 
o tv, jak mu kio sympatyą okazuje; pienią- 
dze za zamiast na ten cel, mają być obró- 
0vBO na eela pełyteczne dla ogołu. 

— Z pobytu cesarza w Altenburgu ope- 
wiadają o pewuym wyrażeniu mokarchy, 
ktore zasługuje na uwagę. Kiedy mówea 
depatacyi chłopskiej ukończył swoją oraeyą, 
w itórój prusi Boga o błogosławieństwo dla 
wszystkich puzyteczmych ogółowi 1 ladzkieh 
dązmuści cesarza, odpowiedział tenże, „Jź sta- 
ra się mieć pieszą o wskystki:h i że zwróci 
także uwagę na rólnietwo. ŻZyezy rólnikom, 
aby w pokeju mogli uprawiać swoją glebę i 
przyrzeka im, że tak długo, dopóki on żyć 
będzie, nie przestanie się starać o fo, aby 
pokój utrzymać, 


— Bzym. Kilkunastu Polaków z Ga- 
licyi wzięło tóż udział w pielgrzymce 3u- 
strysekićj, jaka do Rsymu przybyła. „Wia- 
doimości Kościelne" otrzymały z Rzymu ko- 
respondencyą, z którój przytaczamy kilka 
szczegółów e tém przyjęsia : 

Papież przy był do gali tronowćj — pi- 


sze kn'cznopdent — nsiadł na zwykłem krze- 
śle, s „elgrzymi kolejno po dwóch przystę 
powzli do niego. Ojee św. dia kaśdego 
znaj «: kilka słów uprzejmych, Polaków bar- 
dzo łuekawie powitał, mówiąc: „Buom Po- 
Jacehi* (Dubrzy Pelacy). Z hbłagosławiek: 
stwem papiezkićm rozjechali się pielgrzymi 
w różne strony, 

Nasi rodasy: ks. dr. Siemieński, ks. dy- 
rektor Ntopezyński, ks. K. Aktyl, dziekan z 
Buska i profeser szkół ludowych ze Lwowa 
i Edmrsd Urbanek zostali po andyeneyi u 
Ojea św. jeszcze w Rzymie, zaproszeni na 
obiad do kardynałe Ledóchowskiego. Czei- 

. godny kardynał nader łaskawie przyjął swych 
rodaków | wypytywał ich o stosunki w kraju 
uassym. Na ządanie ks. kurdynsła swagrał 
profesor Urbenek na ksrmomiun (małych 
organtach) kilka melodyi maredewych, atóre 
go do głębi waruszyły. Na zapytamie, czy 
ks. kareynał powrósj kiedy do ojczyany, 
rzekł zọ łzami w oczmeh: „daja się, ża 
nigdy." 

Tych klika chwil, snędzonyeb z oscigo- 
dojm Kardynałam i pożegaania się z nim, 
obecni myy nie zapomną. Polaey podezas 
pobytu swego w Rzymie mieszkali w kla- 
sktorza Szósty Kormelitanek, założonym przez 
króla Jana Kińmierza. Na ołtarzach w ko- 
ściele błyszaar orły polskie, a zakonnice są 
same Polki. Przy grze profesora Urbanka 
śpiewały zakonnice w kcściele swym pieśni: 
„Nie cpaszeraj mas“, „Zdrowaś Maryo* 1 
„Beke coś Polskę”, a śpiewały te pieśni ze 
łzami w ozz: D. Wrażenie, jakie polssy piel- 
grzymi z pobytu swege w Rzymie odnieśli, 
pozostanie im uiezatarte na eałe życie. 


— I w Hiszpanii rograchy się po- 
wtórzyły. Pierwszy maj minął tam dośś 
spokojnie, za te socyslńci przygotowali się 
DA niedzielę. W zmieście qtołeeznem Madry- 
ele bylo spekojmie, na aebraniach polecali 
Bocyślści, aby Żadano 8-godzimaćj dniówki. 
Peezćm wszycey ruszyli przed dem pier- 
wszego ministra Sagasty, wysłali doń depu- 
tacyą, ktora zau wręczyła prośbę, aby rząd 
osobną ustawy oznAerył całodzienną praeę 
na 8 godsin. Gorzćj byłe w mieścio Bar- 
eelenie. Nurejkojący rubośniey nie eheieli 
ustąpić z placów, wojsko uderzało na nieh 
kilka razy bagnetami. Robotnicy rzueal: na 
wojsko kamieniami, strzęlah s rewolwerów, 
ale nikogo nia zranil. Wieczorem w nie- 
dzielę przysało znowu do rozruchów, wojsko 
dało ognia de Wumów, ale widecznie tylko 
ślepemi nabojami, bo nikb me został ran- 
nym! Aresztowano mRóstwo robotników, za- 
prowadzono stan oblężenia w Baraelenie i 
w eałój prowincpi Katalenii. Sąd wojenny 
skazał na miejscu jednego anarchistę do 
ciężkich robót, a pięcis ma 10-letnie więzie- 
pie. To widycznie pomogle, bo według osta- 
tmeh wieści udało się już praywrózié znów 
porządek 1 spokój. Robotmcy wracają de 
praey. 


— Arsybiskup londyúóski, kardynał 
Manning, wielki przyjaciel robutników, ob- 
chodzić będzie niezadłago swój 25-letni ju- 
bileusz. Kardynał Mamniag był dawnićj du- 
chownym protestunskima i dopiero w później- 
szym wioku wrócił na łono Kościeła kato- 
hekiege. Oby mu Pan Bóg dozwolił żyć i 
dla dobra Kościoła pracować jakmajdłuśćj. 


— W Ameryco północnój, w mieście 
Montreni spali się zakład dla obłąkanych. 
Sto i pięćdmiesiąt osób straciło zysie g 100 
imnyeh ciężko się poparzylo. Straszne bo 
zaiste nieszczęście. 
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Wiadomości potoczaa. 


* Olsztyn. Ponieważ szosa do Wartem- 
borka dopiero od Lengaju się reżpoczyna, 
zawiązamo komitet składająsy się z burmi- 
strzów olsztyńskiego 1 wartermborkiego i pa- 
nów: KErdmavn s Bartężka i Góldel z Len- 
gajn, który chae się postarać, aby jak naj- 
prędzój rozpiesęto budowę sacsę przez Tiack 
1 Nikielkowo do Lęgajn. 

* Pasym. Nudleściczemu Kampmann 
s Hertiguwalde udało się wreszeie po dlu- 
gich poszukiwaniach odnaleść ciało strażnika 
łeśmiczego Karola Kiretera z Laye, o którega 
naglem zniknięciu w saprzeszłym Bumerze 
piasliśmy. Od ania jak Kirstein zginął, nis- 
ustawał madleśniczy w szukania za nim, w 
azóm mu pomagali urzędnicy leśni. Także 
rozkazał wadleśniszy rybakom na jeziorze 
Lays szukać ciałs w jeziorze, za co 6 ma- 
rek dziennie dostawali, ale wszystko darem- 
nie. Królewski prokurator s Oisatyna i sę: 
dzia śledczy  Ńidborka byli po kilka razy 
w Laye i ekolicy, aby wejść na ślad zbro- 
dni. Młorderey sami zapewne razgłosili, że 
Kirstein usiekł do Ameryk, poniewań tam 
ma krewnych, W niedziolę wreszcie wdałe 
się nadieśmezemu Kamprmannowi zwabić do 
siobie sturago, wiernego pse saginionsgo le- 
Ńuika, który ed zniknięsia pana swego nie 
ruszył się od domu. Z tym psem obeho- 
dził uadleśniczy jezioro, gdy nagle w jednem 
miejsea pies stanął, począł węszyć 1 wsko- 
oaył de wedy, leńniezy wszedł sa nim izna- 
lasl trupa w wodzie, Jezioro w tem miejscu 
jest bzrdze głębokie i zaszlatmowaBe. Ludzie, 
którzy z nadieśniezym byli, wyjęli % wody 
ciało, które jest aniszeaone do niepoznania. 
Obu rąk aż de rawiom braknie, glewa i 
twars są amtraszniau zmienione. W zgięćia 
kelan przywiązany bjł wielki kamień mo- 
enym powrezona, kaponwua dla tego, abp bal- 
wany eala na brzeg nie wyrzueły. W tym 
samym celu związane tóż były liną poły sar- 
duta w tyle, również była Dns okręcona 
okolo rąk. Przypuszczsją, że w tyla té? był 
k:miań przywiązany, ale się wyślizgnął, 
skuik.ema czego górna część ©jala pływała, 
a mogi trzymał kamień w wodzie. Ponieważ 
Kirstem był zgrabny ) silaym człowiekiem, 
a przytóm miał przy sobie strzelbę, rewo|- 
wer 1 sztylet, musiało więcój osób na mege 
napaść 1 go zabić. Przypadek cehceixl, że 
właśnie w chwili gdy ciałe z wody wyGią- 
gano, nadszedł sędzia śledczy z dwoma 4an- 
aarmami. Jako mocno o to morderstwo po- 
dejrzaaych uresttowano natychmiast kuwala 
Telsdorf, jego ucznia i dawbiejszego posie- 
dsiciela Liieathal. Wszyscy troje są z Przy- 
kopu w powiscie olsztyńskim. Tolsdorf miał 
krew ua ubramn, lecz powiada, śe pochodzi 
ona od rogacza, jakiege ubił, Owych trzeeh 
podejrsanych o morderstwo ludzi zatrtyma 
no tymaczasem pod strazą na sołectwie w 
Lays, gdyż w poniedziałek ciało xamordo- 
wanege krajano, przyczóm owi trzej musieli 
być obecnymi, O starym, wiernym psie 
opowiadują wzruszająco sceny. Nie chciał 
on dumu pana swego opuśeie, tylko stróże- 
wał go pilnie. Gdy pan nie wracał, wył 
pies od ezagu do Czaza bardzo Żaicśliwie, 
Gdy ciało złużone aż do rewizyi w studólce, 
pies polożył się przy drzwiach. Z rozporzą- 
dzenia madleśmieczego żywi psa gutpodarz 
maieszkujący w Bąsiodatwie. 

t W. Lamkowie założonyma zostal 
w piątek zesałego tygodaia przez nauezycieli 
tamtejszéj persi związek nauczycielski, jaso 
udnoga ogóinego stowarzyszenia katolickich 
nauczycieli. Dotychezas zapisałe się 12 ezłon- 
ków. 

* Frombork. Nsjprzew. ks. Biskup ka- 
mianował ka. preboszeza Szzdowskiego w 
Króleweu dziekanem dekanatu sambyjskiega, 
a ks. prob. Jaauszkowskiego w Tylzy ame- 


; kanom dekanatu litawskiege. — W drugie 


święto Zielenych Swiątek będzie Najprzew. 
ks. Biskup udzielał Bierzmowania w tutej- 
szym kościele farnym, 

* Sztum Na targ remontów dostawiono 
bliska 70 koni, z których tylko 9 kapiono 
po cenie 680 do 906 marek. 

* Wydminy. W środę zeszłego tygodnia 
wieczorem o godz. 8-mój przechodziła nad 
miastem naseem prawdziwie ogniowe chmu- 
ry. Błyskawica pe błyskawicy i piorun po 
piorunie trzaskał, mapełuiająs straekom mis- 
sıkańeów i sgromadzonych na następny 
dzień na targ rzemieślników. Około wpół do 
9-16] spadł grad wielkości golębiege jaja i 
potlukł wszystke w pelaeh i ogrodach. Lu- 
dzie, którysh burza ta na drodze zastałs, 
opewiadali, że grad w niektórych miejscach 
sięgał wyśżćj jak stopę. Następnego dnia 
rano sięgał grad na połaen leżący jeszeze 
na blisko stepe wysokości. 80-letni ludzie 
nie pamiętają takićj burzy. Te wypadki po- 
winny jedaskże gospodarzom mówić: Zabez- 
pioezajcie swe peia ad grodobieia! Czas 
jest wprawdaie niece spóźniony, zawsze je- 
dnakie jest jeszeze dość weześnie, aby się 
od wielkiej straty upewnić, tómbardziój, że 
przepowiednia o mokrym lecie poczyna się 
spraw czaĆ. 

* Działdewo. Na ostatnim targu na by- 
dło zabrała polieya pewnemu kandlarzowi 
z Polaki 10 koni, ponieważ sądzono, Że są 
chore na smarkaciznę. Tolegraficznie po- 
wołane z Królewca dr. Richter i w jege 
obeeności po oszacowania zabito dwa konie 
1 poszukiwano, lecz się okazało, że żaden z 
meh ehorym nie był. Handlarz mie ekee 
się zadowelnić 360 i 150 markami, jakie 
mu za owe konie chcą zapłació, ale żąda 
jeszcze zwrotu wszyatkiek kosztów jakie na 
granicy i przez transport ponieść musiał. 

* Pod Tapiau zabił pioran dwoje ludzi 
zajętych sadzeniem kartofli i dwa konie. 
Kilka kobiet będących w blizkości zostało 
ogłuszenych, ale zdołano je de życia przy- 
wrócić. 

* Russ. Dnia 5-go b. m. w poładnie 
znaleziono 28-letnią żonę posiedziciela B. w 
Suerwieth w studni na podwórzu będącćj, 
okeło 4 mesry giębokićj, klęcząsą w skulonój 
postawie i nieżywą. Czy tu zaszedł wypa- 
dek ezy morderstwo, wykaże śledztwo. 

* Golub. W sąsiednim miasteczku Do- 
brsyniu sarwał się w ezwartek zeszłego ty- 
godaia w ażkolo żydowskićj sufis mad zgro- 
madzesemi dziećmi. Kika dzieci ednmiesło 
lekkie skaleczenia, pięciu ma polamane nie- 
które członki, Rjednego chłepca wyciągnięte 
z pod gruzów już nieżywege. Lament i 
przestrach redzieów był mie do opisania. — 
W Owieszkowie spalił się w nosy na 5-go 
b. m. dom robotniezy ; ojeiee ratując dzieci 
Bam 3 xiemi zginął w piomienikch. 

* Nowemiaste nad Drwęcą. Pan Jae- 
kowski 2 Sędzie, witając ma czele obywatel- 
stwa najprzew. ks. Biskupa chełmińskiego 
na miejscu dawaiejszego klasstora łąkow- 
skiego, prosił Arsypasterza, aby się postarał 
o wykład mauki religii w ojczystym języku 
l żeby w Biskussu czómprędzój wystawio- 
mym został kościół katolicki. Najprzew. ks. 
Bisiap 6dpowiodział, że wszystkich dyeoe- 
ayan miłuje równą riioś ną i że spełni ży- 
czenia, O ije te w jego mosy. Wszakże on 
sam nio moża wskystkiego trezrnić, 

* Sztum Duis 15 b. m. ctwurzoną Zo- 
stała w Beuowie ugsutura pocCztuwa połączo= 
na 2 Ryjewem. i 

» Brodnica. W prseszłym roku srra- 
wiono CGatery waluwaBe okna w (At-jazy:ą 
kościele parafialuym. Teraz postanowionu od- 
nawić tóż reszię ekien, A jast ieh jedenaście. 
Koszta uają wynosić 5237 marek, 

* Zandarmerya piesza otrzymała w ostat- 
nich €zasach rewolwery (model z r. 1883); 


zniesione za to będą karabiny, które tylko 
w nadzwyczajnych rasach mają być użyte. 

* Z Głuopczyc na Slązku pisze de nas 
drueiarz Słowak co nastąpuje: 

Po SŚlązku chedzę, bo jestem druciarzem, 
Słowakiem, wiele widzę i wiele słyszę, lecz 
mało eo dobrego. Widzą takich, ao ehcą 
ludowi polskiema wydzierać język ojczysty. 
Grzecbami jest odrywać lud od tego, 6o mu 
Bóg dał, aprzeciwiać sią woli Boskiój, prze- 
Szkadzać, aby dziecko nie Tozumiało matki, 
aby matka nie mogła należycie prowadzić 
dziecka de eelu, do którego stworzone z0- 
stało. Słowo boskie tylko w języku ojczy- 
stym sięgnie gruntu serca. Odjąó język oj- 
czysty zmaczy tyle, co przegrodzić drogę 
słowu Bożema de serca ezłewieka. Przeci- 
wniey powiadsją, d9 niemiecka szkoła otwo- 
rzyła Polakom oczy, śe megą widzieć esły 
świa$. Ju drueiarz tóż chedzę po eałym 
świecie i znam świat, lecz mowy moejój ej- 
czystój nie zaniecham. Csłowiek, który nie 
trzyma się tege, ee mu Bóg dał, nie idzie 
tą drogą do celu, którą ma Bóg wskazał, 
nie słucha swege sumienia, nie rozumie swój 
matki, głapcem jest, A hańby i kary go- 
dzień, jeżeli sam dobrowolnie porsaca swg 
mowę i gdyby prawo światowe zmusić miało 
gadać cudzą mową, to ma wszystkie myśli 
w swćj mowie ojezystój zatapić, a który ego nie 
czyni, nie sna głosu proroków swych, wy- 
rzeka się matki, która go wypiastowała. 
Zwierzęta wyżój steją od takiego człowieka, 
be rozumieją głos swój matki i takim aa- 
mem się do niój odzywają. Widzimy, że 
w jednych krajach są Jezuiei a w drugiehk 
rząd nie pozwsia im działać, loez zakony i 
związki maszego Kościoła św. są od Boga 
nie od rządu 1 tylko sam Bóg ma prawo 
de mich. Widzimy, ie źle na świecie i 
przyjdzie wielka kara Boża w swoim czasie. 

* Przez Tezew przewożono w dniu 28 
kwiatnia koleją żelazną w osobnym wagonie 
salonowym i pod właściwą eskortą 30 mi- 
liosów marek w zlocie i srebrze, przesna- 
czone z Petersburga dla demu Rotszylda w 
Paryżu. 

* Dzień l-go maja przed sądem w Ber- 
linie. Termin się ukońesył, świadkewie udają 
się ma bióro, gdzie pam radzca kaneelaryjny 
wypłaca świadkoewe. „Czóm jesteście", pyta 
się pan Tadzca pierwszego świadka. „Garn- 
carsem*, była oedpowisdź. — I robieie dsi- 
siaj? — Gdzie ja tam l-ge maja będę ro- 
bił, —- No, to tóż nic nie destaniecie, boé 
nie nie znandzicie. 

* Rozmaite powitania. Zwyczaj pytania o zdro» 
wie przy powitaniach jest wspólmym wszystkim na- 
rodom, leez tharaktorystycsnym jest spesób, w jaki 
je formują, I tak Polak pyta: „Jak się masz ?* 
Niemiec: „Jak idzie tobie?“ Francuz: „Jak się 
Rosisz ?** Anglik: „Jak jesteś ?'* Holender: „Jak 
się żywisz? Jak ci się powodzi?" Hiszpan wita 
przyjaciela swego wykrzyknikiem: „Obyś żył dłu- 
go!“ Chińczyk: „Czy miałeś dzić peżywne potra- 
wy?“ lub „Czy nie zepsułeś sobio trawienia ?* 
Egipcyanin, ktory cierpi wiele z powodu palących 
promieni słońsa, zapytuje: „Czy łatwo się pociaz ?'* 
Pere powiada; „Oby cień twój nigdy się nie zmniej- 
szył '* W Persyi bowiem parasol jest oznaką za- 
mełności. Im który Pers jest bogatszym, tém wię- 
kszy nesi parasol. Ziąd te wyrażenio. Arabowie, 
również jak i wszyscy czcieiele Proroka witają się 
nawzajem słowam : „Niech się dzieje wola Ałłaha." 
Hebrajczycy, plemię kovzujące, któremu wojna była 
wstręlną. mówili na pewitanie: „Spokój.* Dawni 
Rzymianie, władcy połowy Świata, pezdrawiali się 
słowami: „Bądź siiaymi '' Grecy, damni s wyso- 
kiógo stanowiska, jakie zajmowali wśród iunych na- 
redów. na powitanie mówili sobie: „Raduj się!“ 

* Niebywsły wybuch. Z Buenos Ayres donoszą 
o straszliwój katastrofie, jaka dotknęła 4 tysiące 
mieszkańców w jednêj z kolonii okręgu górniczego 
Huanchsca w Bolonii. £ niewiadoniyeh przyczyn 
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oksplodowałe tamże 100 centmarów dynamitu. Na- 
atępatwa wybachu były ogromne. Otworzyła się 
przepaść 20 metrów głęboka, w której setki ofiar 
wśród straszliwych męczarni straciło Życie, zagrzo- 
bano wśród gruzów, paląc się w merzu nafty, zla- 
nój w głąb przepaści, w Huauchaca bowiem. jako 
w składzie wojennym, znajdowała się wielka ilość 
petreleju, a nadte, co podniosło jeszcze grozę peło- 
żenia, 2 miliomy mabojów. Watrząśnienie było tak 
silne, że z budowli kamień mie pozostał ma kamie- 
nin, a pożar, który po katautrefie trwał 3 dni, zai- 
szczył do reszty wszelki ślad kolonii. 


Przy kasie na kolei w Galicyi. 


Pierwszy podróżny: Proszę pana ka- 
syera o $rzy bilety: dla tanie, mojéj zomy i 
dwósh eórek. 

Kasyer: Te w takim razio cztery. 

Podróżny : Ależ mój panie kasyerze, tona 
i mąż to jedne ciale, a zreaztą moje córki 
jeszcze niepełnoletnie, mam metryki. 

Drugi pedróżny: Proszę pana o bilet. 

Kasyer: Do którój klasy ? 

Podróżny: Do tój ev zawsze, przecież jn 
nie pierwszy ras jadę. Proszę 3-gą klasę 
do Kogueina. 

Kasyer: Ale takiój stacyi nie ma. 

Podróśmny: To koło Przemyśla, wieś mo- 
jej ciotki, eo te Drągalsku z domu. 

Trzeci podróżny. Panie kasyerze a 
a prędko kolój idzie ? 

Kasyer: Prędko, prędko... 

Podróżny: A jak potrzeba wysiąść to 
stanie ? 

Kasyer: Stanie, stanie... 

Podróżny : Ne to proszę o bilet. 

Kasyer: A dokąd? 

Podróżny: Jakto dokąd? do posiągu. 

Kasyer: Ale gdzie pan emeses jechać ? 

Podróżny: A co pann de tego, gdzie ja 
ehcę jechać. To moja rzeck. 

Kasyer: Czego ty żydzie ludzi rozpychasz. 

Czwarty podróżny: Co za respichasz? 
to mnie przypiekają. Prossie pana e dwa 
bulety do Tarnowa. 

Kasyer: Klasa? 

Podróżny: Na co ta pióaex? Trzeci, a 
tu są pieniądzów. 

Kasjer: Brakuje 4 centów, 

Podróżny: Ce brakuje? ne eo jema bra- 
kaje. Moszie! gieb mech vier krajeer. Masz 
bulet, Nimm di bulet be dem pisk. Na 
eo się pan kasyer gniewaez, koń ma estery 
nogów a upadmie, eo to? mie mezna się 
omyliez... 

Piąty podróżny, Panie kasyerze, a nie 
kupowała ta bileta moja córka? 

Kasyer: Nie snam jéj... 

Podróżny: Taka wysoka, ezerwena, łep- 
ska dziewezyna. A pan kasyer pewnie panoy 
lubi, to musiał ją widzieć... 

Szósty podróżny: Panie kaeyerze, pro- 
się o miejsee, a niech pan kasyer da dobre, 
te ja Ady A bo to panie starość nie radość. 

Kasper: A dekąd pam jedziesz? 

"Podróżny: A ne! do mojéj żony... 

Kasyer: A gdzie mieszka? 

Podróżny: Na drugióm piętrze od frontu... 

Kasyer: Ale w jakiem 1aieświ6 ? 

Podróżuy: A we Lwowie panie dobre- 
daieju... 

Kasyer; Teraz pociąg idzie de Wiednia 
a mie do Lwows... 

Podróżny; A! toé mnie i tak możewie 
zabrać. Mnie się spieszy. 

Siódmy pedróżny: Kochany panie ka- 
syerze dobredzieju! Co jest pierwój: Taruów 
czy Jarosław ? 

Kusyer: Tarnów. 


Podróżny: A jak się ze Lwowa jedzie, 


Gu pierwój ? (trzecie dzwenienie, kasywr xa- 


myka okienke). 
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Kilka 


E 
3 ci : 
pomieszkań, 
składających się z izby, kuehni i przynale- 
żytości ma od 1 października do wydsierża- 
wienia 


Tessendorff — Ziegelstr. 


Czeladnik uczeń 


znajdą raras miejsce a mistrza blachnier- 
skiego 
Aleksandra Ripki, 


obok kościoła katoliekiago. 


Skrzypce 


bardzo dobre i pojedyńcze ich ©ręści, ró- 
wnieś harmoniki dobrze grające są do 
nabycia w księgarhi 

_A. Samulowskiego w Gietrzwałdzie. 


„Kolonia“, 


Kolonskie Towarzystwo zabezpieczeń 
od ognia w Kolonii nad Renem, 


Niniejszem podajemy do publicznój wia- 
domośei, że na Olsztyn i ekoheg zlecilidmy 
agentarę powyśszego Towarzystwa panu 


Herm. Bernecker w Olsztynie 
i prosimy uprzejmie we węzystkich sprawach 
dotyczących zabezpieczeń ud ognia do tego 
pana się udawać. 
Królewiec w kwietniu 1890. 
Generalna agentura 


Riebensahm & Bieler, 


Odwnolojąe sọ ma powyższe egłoszenie, 
polecam się do wykonania zabezpieezeń od 
ognia za umisrkowaną i stałą promig i je- 
stem gotów do wszelkich objaśnień. 

OłęstyB, w kwietniu 1890. 

Z wysokim ssacunkiem 


Herm. Bernecker. 


Z. Ponieważ nabyłem na własność dom 
naleśęey dotysbezas do restauratora p. Glik- 
skiego prsy rynku nr. 12 i zumiersam do 
niego s przysałysa październikiem przenieść 
mój skład, dla tego postanowiłem mój za- 
pas towarów wyprzątnać, Aby to jak naj- 
prędsój nskutscsnić, aniżyłem znacznie cepę 
wszystkich towarów. Nadarza się dla tege 
aposobność nabycia tanio dobryeh towarów. 
O liezne poparcie prosi 
Z wysokim szacunkiem 
Juliusz Dittrich. 
Olsutyn w kmietniu 1890. 
EPELE TE 


J. Hermanowski 


mistrz stolarski w Olsztynie 
ulica Olsztynkowa 
poleca swój bogato zaopatrzony skład 
trumien drewnianych i metalowych 
po nader niskich cenach. 


ĄCE EK 


Deui xn 1 midon J. lneronakiogo w Utwatyn (Alunan 0.-Pr., — ibodakkar odycuiedniadcy L kiszewobi. 


